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O M AN ZWIĄZKU LITOGRAFÓW CHEMIGRAFÓW 
I POKREWNYCH ZAWODOW W POLSCE

S k r ó c o n y  c z a s  p r a c y .
(artykuł dyskusyjny).

Bezrobocie — to największa z klęsk powojen­
nych, która nic nie traci na swym nasileniu. Wszelkie 
nadzieje na automatyczną poprawę koniunktury coraz 
bardziej stają się złudzeniami, choćby były one nawet 
oparte na tak rzeczowym materiale, jak to ma ostatnio 
miejsce w Polsce. Jeżeli idzie ku nam poprawa, to 
w tak wolnym tempie, że jeszcze wiele lat może upły­
nąć, zanim da się ona odczuć na rynku pracy.

Z tego powodu nadal nic nie tracą na swym zna­
czeniu i aktulności wszelkie te planowe metody, które 
dążą w sposób zdecydowany do przyśpieszenia ogól­
nej poprawy.

Jedną z tych metod przyśpieszających, która m o­
że dać już nietylko warstwom pracującym, ale nawet 
całemu Państwu olbrzymie korzyści, tak gospodarcze, 
jak i społeczne — jest zagadnienie skrócenia czasu pra­
cy bez obniżek płac.

Droga ta jest najbardziej racjonalną, gdyż przez 
zatrudnienie nowych rąk roboczych z pośród bezro­
botnych wzrasta konsumcja, która w prostej linii pro­
wadzi i do wzrostu produkcji.

Zrozumiałą jest rzeczą, iż kwestia ta, jak prawie 
wszystkie zagadnienia natury społecznej, ma wiele 
swych „ale“ , lecz nie znaczy, aby przy odrobinie dobrej 
woli kapitału, lub lepiej dzięki sile mas roboczych, nie 
dało się jej rozwiązać dodatnio dla dobra już nietylko 
jednej klasy, ale i całego kraju.

Jak do tej pory zagadnienie to, ze względu na 
wzajemną zależność gospodarstw wielu państw w po­
szczególnych gałęziach swych wytwórczości, rozpatry­
wane było w płaszczyźnie międzynarodowej, na Mię­
dzynarodowych Konferencjach Pracy. Mija już jednak 
lat kilka, a wyniki tych konferencji są prawie żadne. 
Interesy różnych państw, są częstokroć tak sprzeczne,

egoizm klasowy kapitału tak silny, że nawet nadziei 
nie można już mieć, aby obrady te dały jakiekolwiek 
pozytywne rezultaty.

Wiele też krajów, jak np. Francja, nie czeka na 
wyniki tych konferencji, lecz sama rozwiązuje to za­
gadnienie na własną rękę wprowadzając skrócony czas 
pracy bez obniżki plac. Dlatego też w Polsce sprawa 
ta zaczyna szybko dojrzewać w kierunku uznania jej 
jako niezawodnego środka ogólnej poprawy. N a sta­
nowisku tym stanął i Rząd, wnosząc do sejmu projekt 
ustawy o skróceniu czasu pracy w górnictwie. Jak ta 
kwestia zostanie postawiona w innych gałęziach pracy, 
trudno przewidzieć, tymbardziej, że kapitał nie śpi 
i wszelkimi silami stara się temu prądowi przeciwsta­
wić, wysuwając argumenty rentowności zakładów, 
konkurencji międzynarodowej itp.

Mimo tych wszystkich przeszkód zagadnienie to 
coraz bardziej dojrzewa do rozwiązania, należałoby 
więc zastanowić się jakie ma możliwości i co dałoby 
nam ewentualne wprowadzenie skróconego czasu pra- 
t y w przemyśle litograficznym, nie czekając na ogólne 
rozwiązanie tej sprawy w całej Polsce robotniczej.

Rozpatrzmy więc w liczbach stan zatrudnionych, 
oraz wynikające z tego wnioski. Za punkt wyjścia 
przyjmujemy, iż udało się nam już teraz na własną rę­
kę przeprowadzić skrócenie czasu pracy, za podstawę 
zaś największy Oddział — Warszawę.

Stan zatrudnionych wynosi obecnie w W arsza­
wie przeciętnie 100 fachowców, a więc ilość godzin 
przepracowanych tygodniowo wynosić powinna 4.600. 
Jeżeli jednak uwzględnić fakt, że conajmniej 30% pra­
cuje tylko 3 dni w tygodniu, otrzymamy liczbę godzin 
przepracowanych tygodniowo nie 4.600, a tylko 3,220.
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Dalej więc, jeśli przypuścimy, że udało się nam 
skrócić czas pracy do 40 g. tygodniowo, jak to uchwa­
lił sejm dla górnictwa to otrzymamy: 70 fachowców 
przepracuje tygodniowo 70X40—2800 g. czyli otrzy­
mujemy do podziału między bezrobotnych 3.220 — 
—- 2800 =  420 g. Przyjmując najbardziej optymistycz­
ną liczbę bezrobotnych na 50 osób (miało to u nas 
miejsce od kilku lat tylko w jednym roku) wypadnie 
nam na jednego bezrobotnego 8 g.

Jeślf zejdziemy nawet do liczby 36 g. skróconego 
tygodnia to i tu otrzymamy do podziału sumę 700 g, 
czyli na każdego bezrobotnego 14 g. tygodniowo.

Z powyższego widać jasno, że rozwiązywanie te­
go zagadnienia w płaszczyźnie tylko jednego Oddziału 
choćby największego, nie da pożądanych wyników. 
Brać trzeba tu jednak pod uwagę i ten moment, że 
przemysł dobrowolnie na podobną koncepcję nie zgo­
dzi się nigdy, a więc czy opłaciłoby się nam występo­
wać do walki o ten postulat wobec podobnych liczb.

W  płaszczyźnie ogólnokrajowej sprawa ta mo- 
żeby przedstawiała się nawet jeszcze gorzej, wobec 
faktu, iż nie mamy żadnych ogólnokrajowych poro­
zumień z przemysłem.

Liczyć na to, iż Rząd mógłby przeprowadzić dla 
nas specjalną ustawę, jak to ma miejsce w  przemyśle 
górniczym, nie można, gdyż tam przemysł ten ma

Radość
Rząd premiera Bluma, przez wprowadzenie 

40-to godzinnego tygodnia-pracy- bez obniżki dotych­
czasowych płac, oraz płatnych- urlopów, stworzył dla 
robotników nowe warunki kształcenia i wypoczynku, 
lecz wziął też na siebie i zadanie dostarczenia środ­
ków i pomocy, należytego wykorzystania wolnego 
czasu. Ustanowił więc nowy podsekretariat stanu 
„rozrywek ludowych'*. Pierwszym zadaniem tego 
urzędu jest spopularyzowanie sportu we wszystkich 
sferach narodu. Buduje się więc place i hale dla gier 
sportowych dla wszystkich. Następnie umożliwiono 
zwiedzanie kraju szczególnie młodym obywatelom 
przez wprowadzenie indywidualnych 40% zniżko­
wych biletów kolejowych, jakoteż przez wprowadze­
nie pociągów urlopowych. N adto udostępniono urlo­
powanym robotnikom pobyt w hotelach i kąpieli­
skach też po zniżonych cenach, ustalonych w porozu­
mieniu rządu z hotelarzami.

W  luksusowym kąpielisku „Cote d ‘A zur“ ubie­
głego lata nawet w okresie t. zw. martwego sezonu by ­
ło przepełnienie, powstałe głównie przez turystów 
urlopowych. W  sierpniu 1936 roku sprzedano samych

szczególne znaczenie ogólnopaństwowe, tak ze wzglę- 
Tdu na swój charakter, jak i ilość pracowników, czego
0 nas w żadnym wypadku nie da się powiedzieć. Jeśli­
by jednak, mimo wszystko, udało się nam nasze ży­
czenia urzeczywistnić, to po pewnym czasie znów zna­
leźlibyśmy się wobec faktu nowego narastania bezro­
bocia z pośród absolwentów Szkoły i innych, gdyż 
ma ono u nas charakter głębszy, Wynikający nietylko 
z koniunktury, ale z nadmiaru rąk do pracy, przy jed- 
noczesnyrh wzroście techniki zawodu, redukującej już
1 tak za małą ilość warsztatów pracy w stosunku do 
ilości pracowników.

W yn ika  z tego jasno, iż wszelkie ograniczanie 
czasu pracy tylko w naszym zawodzie przynosiłoby 
chwilową i częściową ulgę, nie rozwiązując przytym 
wcale samego zagadnienia.

G dyby jednak w całej Polsce zredukowano u- 
stawowo czas pracy we wszystkich gałęziach przemy­
słu, to wtenczas ogólny wzrost konsumcji, pociągnął­
by ogólny wzrost wytwórczości, a więc i tym samym 
i rozrost placówek litograficznych, mogących zatrud­
nić cały nadmiar pracowników.

Ustawowe więc skrócenie czasu pracy w całej 
Polsce, dla całego świata pracy, winno być dla nas 
hasłem dalszej roboty organizacyjnej.

H . I.

urlopowych biletów kolejowych ponad 325.000 sztuk, 
a trzeba zaznaczyć, że był to okres strajków trwają­
cych jeszcze w wielkiej liczbie fabryk.

Plan rządu ludowego przewiduje w najbliższej 
przyszłości budowę domów , sal gimnastycznych, dla 
zebrań i czytelń. Zorganizowano już wędrowne bi­
blioteki, oraz uzyskano dla świata pracy znacznę zniż­
ki do teatrów.

Dla dalszego opracowania planu kulturalnego 
zużytkowania wolnego czasu,, powołana została naj­
wyższa rada, do której delegowani zostaną przedsta­
wiciele ministerstw. Związki zawodowe i organizacje 
nauczycielskie tworzyć będą pewną część tego Komi­
tetu koordynacyjnego.

W ielka różnica jest zatym pomiędzy niemiec­
kim organem rozrywek „Kraft durch Freude", a tym 
co organizuje tę^az Francja. Podsekretarz stanu p. Leo 
Lagraoge oświadczył w tej kwestii następująco: „Gdy 
dwóch robi to samo, to nie jest to samo! M y nie ch,ce- 
my tworzyć moc, przez radość, ale radość w sobie. 
U nas nie chodzi o to, aby ludzi zmuszać do sportów, 
albo narzucać im formę rozrywki, tak jak to dzieje się
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w niektórych krajach. Chcemy tylko stworzyć jedy­
nie warunki i środki, które mógłby każdy wykorzy­
stać, tak jak sobie życzy. Nie posiadamy też żadne­
go dyktatorskiego aparatu do dyspozycji, któryby 
służył naszym celom, jesteśmy jednak przekonani i u-

Komisja do badania
W  ostatnich czasach prasa robotnicza zaczęła 

żywo interesować się t. zw. „Komisją do badania ko­
sztów utrzymania", ze względu na jej stosunek do co­
raz to bardziej wzrastającej drożyzny.

Komisja ta powołana do pracy w r. 1921 miała na 
celu ustalanie co miesiąc stopień wzrostu podrażania 
wszelkich środków spożywczych, jak i materiałów; ce­
lem odpowiedniego regulowania płac na rynku pracy.

Cel więc był bardzo doniosły, gdyż gdyby przy-, 
ty orzeczeniom tej komisji, nadano odrazu sankcję 
prawną, cały świat robotniczy, jak i przemysł uniknął­
by wielu wstrząsów w postaci strajków.

O d samego początku popełniono dwa błędy, 
a właściwie popełnił je świat pracy, gdyż nie wywarł 
on tu należytego nacisku i w  rezultacie orzeczeniom tej 
komisji nadano tylko charakter orientacyjny, a co naj­
ważniejsze dopuszczono, aby przy obliczeniach swych 
opierała się ona na cenniku oficjalnym, a nie na rzeczy­
wistym, jaki w danym okresie miał miejsce w handlu.

W  pierwszych latach naszej samodzielności pań ­
stwowej, gdy świeże były jeszcze w pamięci zasługi 
świata pracowniczego dla odzyskania i utrzymania 
niepodległości, oraz znana była siła zjednoczonego ru­
chu robotniczego, orzeczenia te nie odgrywały zbyt 
wielkiej roli. Z czasem jednak, gdy czas zaczął zacie­
rać te momenty, a kapitałowi udało się częściowo roz­
bić solidarność frontu robotniczego, wskazania „Ko­
misji do badania kosztów utrzymania", mimo całej 
swej nierealności, nabrały pewnego znaczenia.

I tu odrazu te zasadnicze błędy tak wpłynęły na 
charakter prac Komisji, że określenie jej wzrostu ceń 
i utrzymania były stale opracowywane w kierunku sta­
łego tanienia wbrew oczywistym faktom. Przedstawi­
ciele świata pracy, zażądali więc, aby przy obliczeniach 
swych Komisja brała pod uwagę nie cenniki oficjalne, 
do których rynek wcale się nie stosuje, ale rzeczywi­
ste. Większość jednak złożona z przedstawicieli in­
stytucji i urzędów państwowych, samorządowych i 
przemysłowych oparła się temu. W  konkluzji więc 
w r. 1932 przedstawiciele robotników zrzekli się udzia­
łu w tej pracy. Komisja jednak mimo swego zdekom­
pletowania, urzędowała nadal, wydając w dalszym cią­
gu swe tak dalece nierealne obliczenia wzrostu kosz-

3

dowodnimy światu, iż także 'demokracja jest w moż­
ności stworzenia na wielką skalę ludziom pracy kul­
turalnego i zdrowego zużytkowania ‘wolnego czasu 
i wypoczynku".

W .  W .

kosztów utrzymania.
tów utrzymania, że wiele organizacji zawodowych, a 
między innymi i nasza, skreśliły ze swych umów zbio­
rowych te punkty, które omawiały regulowanie 'płac 
według wskazówek tej Komisji.

Tak  było od roku 1936, gdy drożyzna począwszy 
od ostatnich miesięcy poczęła tak hulać, że niektóre 
produkty podrożały nieraz o 50%. Zachowanie się Ko­
misji okazało się wówczas bardzo dziwne, bo ponie­
waż nie można było juk tak dalece kompromitować 
się, aby notować wzrost drożyzny tylko w małych 
ułamkach, a stwierdzić drożyznę należałoby w rozmia­
rach właściwych, Komisja wprost od trzech miesięcy 
przestała owe notowania ogłaszać.

Jeżeli jednak zajrzymy do „Wiadomości Sta­
tystycznych", to na podstawie zawartych tam liczb, 
mimo, iż oparte są one też na cennikach oficjalnych nie 
rynkowych, otrzymamy następujące dane:

W zrost kosztów utrzymania, w stosunku do 
sierpnia r. 1936, gdzie koszty te były najniższe, w y­
noszą do ju tego  1937 r. 7,9%, prźytym żywność wzro­
sła o 13,67°, „odzieży obuwję o 4,3%.

Dla przykładu podajemy dane bardziej szcze­
gółowe z dwóch krańcowych miejscowości, według 
Wiadomości statystycznych z dnia 15 lutego:

W arszawa:
Chleb żytni pytlowy za kg wzrost o 33%,
Kasza jęczmienna za kg.  wzrost o 28%,
Jaja za sztukę wżrost o 37%,
Słonina świeża za kg. wzrost o 11%.

Sosnowiec:

Chleb żytni pytlowy zą. kg. wzrost o 45%,
...Kasza jęczmienna za kg-w zrost  o 62%,
Słonina świeża za kg. wzrost o 19% .

Sprawa ta ma bardzo wielkie znaczenie nietylko 
dla klas pracujących, ale i dla całego kraju. Z tego też 
powodu Rząd przystąpił do bardzo energicznego 
zwalczania drożyzny, mimo to liczyć się musimy, iż 
ceny dużej zniżce nie ulegną.

W  przyszłych więc umowach zbiorowych kwe­
stie te należy szeroko uwzględnić.

i I . O .
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Kopiowanie na płyty offsetowe.
(Tłumaczenie kol. S. Helda z „Fotonabornyje maszyny" — według „Reproduktion" z r. 1936).

Jeszcze całkiem niedawno w gronie specjalistów 
offsetowych gorąco debatowano nad kwestią: prze­
druk, czy kopia? Lecz minęły te czasy i wątpliwym 
jest ażeby się znalazł ktoś kwestionujący wyższość 
płyt offsetowych kopiowanych.

Nie mówiąc już o tym, że przyszykowanie płyt 
offsetowych sposobem fotomechanicznym odbywa się 
prędzej i pewniej, trzeba podkreślić prócz tego 
znacznie wyższą jakość i trwałość tych płyt. Między 
innymi należy pamiętać, że system kopiowania roz­
wijał się bardzo powoli i że w swym stadium począt­
kowym posiadał dużo różnych niedociągnięć, błędnie 
przypisywanych wadom samego systemu, powstałym 
zaś poprostu z braku doświadczenia. Ze wszystkich 
znanych sposobów kopiowania najczęściej się używa 
sposobu chromoalbuminowego. Prawdopodobnie ten 
sposób pozostanie na długo, gdyż żaden inny nie mo­
że z nim konkurować, ani pod względem łatwości, ani 
też taniości. Przy warunkach dodatnich daje on świet­
ne płyty offsetowe, wytrzymujące duże nakłady. 
Pierwszym i zasadniczym warunkiem otrzymania do­
brych rezultatów przy kopiowaniu — to negatyw siat­
kowy z bezwzględnie ostrymi i pełnymi punktami, 
dającymi możność przedłużenia okresu ekspozycji. 
Przy takich negatywach wyrazistość rysunku pozo­
staje niezmienioną nawet w wypadkach gdy kopiowa­
nie trwa dwa razy dłużej niż zwykle, trwałość zaś 
płyt będzie w tym wypadku znacznie większa. W  cha­
rakterze doświadczenia wy-kopiowano pewnego razu 
płytę zmieniając czterokrotnie czas ekspozycji, przy 
czym każda następna ekspozycja trwała o 3 min. dłu­
żej od poprzedniej. Niezależnie od tego, że działanie 
światła na części płyty było w tym wypadku niejed­
nakowe, na otrzymanej kopii nie można było zaobser­
wować żadnego stopniowania. Natomiast w druku 
najmniej trwałą okazała się część płyty o najkrótszej 
ekspozycji. Punkty  wkrótce stały się mniej ostre, po­
szarpane i przy dalszym drukowaniu rysunek zaczy­
nał ginąć, szczególnie w miejscach jaśniejszych. Zaś 
w miejscach kopiowanych dłużej tego zjawiska nie 
zaobserwowano. W  interesie więc wydajności leży, 
ażeby stosować w pracy płyty kopiowane w miarę 
możności mocno.

Chcę podać przy tej okazji sposób, praktycz- 
ność którego została stwierdzoną w toku kilkuletnich 
doświadczeń. Przypuśćmy, że musimy skopiować bez 
pomocy maszyny do kopiowania czterokolorowe 
pocztówki, format papieru 50 X  70. Dla pierwszego 
koloru należy przyszykować arkusz ze sznytami i 
ewentualnym zastosowaniem negatywów, wykreślo­
ny tuszem. Negatywy (dla takiego rodzaju prac mo­

gą być stosowane wyłącznie błony) otrzymuje się dro­
gą kontaktową z retuszowanych siatkowych diapozy­
tywów. Używanie na błonach kryjącej farby nie po­
winno mieć miejsca, gdyż farby te zawierają składni­
ki wiążące, w rodzaju gumy arabskiej, co przy wy­
schnięciu daje efekt kurczenia się błony. Należy więc 
kasować wszystko niepotrzebne już na siatkowym dia­
pozytywie.

Montować negatywy najlepiej na błonach cel- 
lonu, lub cellulojdu, grubości od 0,75 do 1 mm, który 
winien być nieco większy od arkusza formatowego. 
Arkusz ten powinno się prawą stroną położyć na 
oświetlone z pod spodu szkło ramy do kopiowania, 
przylepiając go po bokach woskiem (lecz nie gumą, 
również z wyżej podanych względów). Następnie na 
arkusz kładzie się błonę w ten jednak sposób, ażeby 
linia łapek i środek pokrywały się między sobą, po- 
czem błonę przylepia się woskiem. Należy podkreślić, 
że przy montowaniu błon gumowane paski papieru 
również się absolutnie nie nadają, gdyż po wyschnię­
ciu znów odskakują.

Potrzebne negatywy kładzie się jeden za dru­
gim na określone miejsca uzgadniając z leżącym pod 
spodem arkuszem formatowym. Przylepia się nega­
tywy również woskiem.

W skazanym  jest przylepianie na marginesach 
błon punktur do pasowania. Punktury te należy mieć 
zawsze pod ręką, otrzymuje się je zaś drogą kontak­
tową na ścinkach błon fotograficznych. Po spełnieniu 
powyższych czynności należy przykryć odstępy mię­
dzy poszczególnymi negatywami paskami cienkiego 
czarnego papieru, (służącego również dla opakowania 
błon i negatywów). Odstęp między rysunkiem i pa­
skiem tego papieru nie może być jednak mniejszy od 
1 cm., gdyż w przeciwnym razie nastąpi zakopiowa- 
nie się brzegów negatywu. Do przyklejania papieru 
używa się również wosku. W  wypadkach gdy odstę­
py między negatywami muszą być mniejsze od 1 cm. 
należy się posługiwać staniolem. Jeśli montaż odbywa 
się na ramie, to po skończeniu montażu wyciąga się 
z pod spodu arkusz formatowy, inaczej przenosi się 
na ramę kopiową.

Należy podkreślić, że wygodniej jest kłaść pły­
tę cynkową na montaż niż odwrotnie.

Montaż przymocowuje się w odpowiednim miej­
scu kopiowej ramy, zaznaczając linię łapek na linii 
środkowej w ten sposób, ażeby w razie nieprawidło­
wego nałożenia płyty, znaki byłyby widoczne poza 
brzegami.

Teraz kilka słów o płycie. Łapki i linia środko­
wa musi być wyryta na odwrotnej stronie raz na za­
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wsze. Płytę należy dobrze spłukać, szczotkując ją jed­
nocześnie miękką szczotką.

Dla całkowitej zaś pewności i zniszczenia pozo­
stałości po grenowaniu zaleca się oblać płytę 1% roz- 
czynem kwasu solnego, następnie znów spłukać 
szczotkując.

Odkwaszenie płyty jest zbędne, przeciwnie, za­
leca się podtrawienie płyty słabym preparatem z gu­
mą. (Należy podkreślić, że sposoby te szykowania 
płyty przed kopiowaniem, znacznie odbiegają od zwy­
kle praktykowanych, autor to czyni świadomie, w ce­
lach określonych niżej). Przy płytach aluminiowych 
stosuje się kwas fosforowy z gumą poczym płytę 
płucze się i szczotkuje raz jeszcze.

Preparuje się płytę rozczynem zawierającym 900 
cms wody dystylowanej, 27—45 g. albuminu (albumi­
ny suchej; przy zastosowaniu albuminy świeżej należy 
dawkę 4—5-krotnie zwiększyć) i 12 g. chemicznie 
oczyszczonego dwuchromianu amonu. Amoniak do­
daje się, jak zwykle, dla otrzymania słomkowo-żółte- 
go koloru. Zawartość białka uzależniona jest od grenu 
płyty i od temperatury grzejników elektrycznych w 
centryfudze. Dobrze spreparowane płyty mają słaby 
połysk. Temperatura suszenia nie powinna przekra­
czać 40 stopni, gdyż w przeciwnym razie warstwa bę­
dzie słabo, albo nawet i zupełnie nierozpuszczalną w 
wodzie. Nagrzewanie w centryfudze musi iść zgóry, 
(z resztą wszystkie nowoczesne centryfugi są już 
w odpowiedni sposób skonstruowane) gdyż przy na­
grzewaniu dolnym istnieje zawsze obawa otrzymania 
na warstwie płyty śladów od prętów podtrzymujących 
płytę, które uwidoczniłyby się również i na kopii. Pły­
ta wysuszona nakłada się na montaż dopasowując zna­
ki płyty do znaków analogicznych, zrobionych na 
szkle ramy do kopiowania. Następnie paskami z kar­
tonu zabezpiecza się te miejsca, do których światło 
dotrzeć nie powinno, po czym przystępuje się do 
ekspozycji.

Do nadawania płyt po skończeniu kopiowania 
służy farba zawierająca 1 część przedrukowej, 2 czę­
ści piórowej, 1 część ilustracyjnej i niewielką ilość olej­
ku lawendowego. Walec powinien być twardy.

Po starannym rozwałkowaniu farby na flizie do­
daje się kilka kropel oczyszczonej terpetyny i rozwal- 
kowuje się ponownie. Rzadką tą farbę nadaję się pły­
tę równomiernie; wkrótce robi się farba gęstą z po­
wodu ulatniania się terpentyny. Nadawanie trwa do- 
dąd dopóki nie otrzyma się warstwy zupełnie równej. 
Zaznaczamy, że warstwa farby nie powinna być zu­
pełnie czarną. Taki sposób nadawania jest szczegól­
nie polecany, gdyż farba zapełnia całkowicie gren, zaś 
punkty siatki, nawret przy grenowaniu baidzo głęlo- 
kim, zostają przykryte farbą w ilości dostatecznej.

Po nadaniu farba musi trochę podeschnąć. N a ­
stępnie płytę wkłada się do wanienki z niebardzo zim­
ną wodą. Rysunek występuje odrazu i wywoływanie 
go watą nie nastręcza żadnych trudności. Następuje 
to wskutek zastosowania przed kopiowaniem zatra- 
wienia płyty, które uodporniło ją na działanie tłuszczu. 
Zaś odporność ta ginie tylko w miejscach, do których 
w czasie ekspozycji dociera światło. W  ten sposób 
otrzymuje się odrazu już zlekka zatrawione kopie. 
Należy jednak zaznaczyć, że płyty trawione wyma­
gają dłuższego kopiowania.

Po wywołaniu płyty suszy się ją wentylatorem 
i następnie talkuje. Posługiwanie się przy suszeniu 
płatami jest bezwzględnie niedopuszczalne. N a zatal- 
kowanej płycie można przeprowadzić retuż tuszem li­
tograficznym, jak również skasować brudy, po czym 
następuje normalne trawienie płyty.

Kolory następne montuje się na podstawie 
pierwszego. Przykleja się więc drugi arkusz cellonu 
na pierwszy montaż uwzględniając oczywiście łapki 
i środek. Odpowiednie zaś negatywy na odpowied­
nie miejsca. W  pracy tej nadzwyczaj pożyteczną jest 
lupa montażowa. Lupa ta umożliwia przeprowadzenie 
montażu na szklanej płycie do 1 cm. grubości.

W  dalszym ciągu praca odbywa się jak powy­
żej. Zaleca się wszystkie montaże przechowywać do 
ukończenia druku całego nakładu.

W  wypadkach ciągnięcia się papieru, dopaso­
wanie kolorów następnych jest znacznie łatwiejsze niż 
w systemie przedrukarskim, gdyż cała praca odbywa 
się tu pod światło.

Wiadomości z chemii.
(na podstawie Bruno, Tołłoczki i Zakrzewskiego)

B R O M .

Brom (Bromum) w  sta n ie  w o ln y m  n ie  znajdu je  się  
w przyrod zie , p o łą czen ia  zaś brom u z m eta la m i lek k im i 
(p o ta sem , sod em , m agnezem ) są bardzo ro zp o w szech n io n e , 
a czk o lw iek  n ig d z ie  n ie  w y s tęp u ją  w w ię k sz y c h  ilo śc ia ch . 
W oda o cea n ó w  zaw iera  za led w ie  0.008%  ch em iczn ie  zw ią za ­
n ego  brom u. M ateriałem  do otrzym ania  brom u są  p o k ry sta -  
lic zn e  łu g i z w o d y  m orsk iej, a lbo  z so la n ek  (R abka, Iw o ­
nicz w  G alicji, S ta ssfu r t w  N iem czech ), z k tórych  w y k ry sta ­
lizow an o  ju t  ch lork i m niej od brom ków  ro zp u szcza ln e .

O t r z y m y w a n i e :  Brom m o tn a  [otrzym ać d zia łając
tlen em  na brom ow odór

4 HBr -j- 0 2 =  2 Br2 +  2 H20

lub  zastęp u ją c  brom  chlorem

2 HBr T  Cl2 =  2 H C l- f  Br2

albo ze so li

2 NaBr T  C)2 =  Br2+ 2 N a C l
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B rom , o d k r y ty  w  r. 1826, je s t  w  z w y k ły c h  w a r u n k a c h  
c ie cz ą  b a rw y  c ie m n o  b ru n a tn o -c z e rw o n e j.  T ej sa m e j b a rw y  
j e s t  jeg o  p a r a  Ma b a rd z o  o s try ,  o d ra ż a ją c y  o d ó r. D ziała  
n iszcząco  n a  b ło n y  ś lu z o w e , s iln ie j  jeszcze  niż ch lo r.

B rom  ro z p u sz c z a  s ię  w  w o d z ie  w  ilo śc i o k o ło  30%  
(w o d a  b ro m o w a ). W o d a  b ro m o w a  m a  z a s to s o w a n ie  w la ­
b o ra to r iu m  i w p rz e m y ś le , ja k o  ś ro d e k  u t le n ia ją c y  i o d b a r ­
w ia ją c y , gd y ż  b ro m  n isz cz y  ( ro z k ła d a )  b a rw ik i  ro ś l in n e  
i z w ie rz ę c e . Z n ac zn ie j n iż  w  w o d z ie  b ro m  ro z p u szc z a  się  
w  d w u s ia rc z k u  w ę g la , w  e te rz e . R o z cz y n n ik i te  w y c ią g a ją  
b ro m  z ro z tw o ru  w o d n e g o . R o z tw ó r b ro m u  w d w u s ia rc z k u  
w ęg la  je s t  z a b a rw io n y  n a  k o lo r c ie m n o -p o m a ra ń c z o w y .

P o d  w zg lęd em  c h e m ic z n y m  b ro m  z u p e łn ie  z b liża  się  
do  c h lo ru . R e ak c je  z b rom em , są  je d n a k  m n ie j g w a łto w n e  
n iż  z c h lo re m . Z m e ta la m i b ro m  łą c z y  s ię  ró w n ież  b e z p o ­
ś re d n io ,  n ie k ie d y  n a w e t  w  z w y k łe j te m p e ra tu r z e ,  tw o rz ą c  
o d p o w ie d n ie  b ro m k i np .:

K +  B r =  K B r Zn +  B r2 =  Z n B r2

F e  %  3 B r =  F e B r 3 Al +  3 B r =  A lB r3

T ak  sam o  b e z p o ś re d n io  d a je  b ro m  p o łą c z e n ia  i z m e- 
ta lo id a m i,  n p . z a r s e n e m , fo s fo re m :

P -)- 3 B r =  P B r3 P + 5 B r  =  P B r5.

B ro m k i m e ta li ,  p o d o b n ie  ja k  c h lo rk i, są  z w iąz k am i 
trw a ły m i p rz e w a ż n ie  o b fic ie  ro z p u sz c z a ln y m i w w o d z ie . 
Do w y ją tk ó w  n a le ż y  A gB r o ro z p u sz c z a ln o śc i m in im a ln e j 
Z b ro m k ó w  c h lo r  w y p ie ra  b ro m :

2 K B r + C l 2 =  2 K C l  +  B r2 . 

a lb o w ie m  c ie p ło  tw o rz e n ia  s ię  c h lo rk u  je s t  z aw sze  w ięk sze , 
n iż  o d p o w ie d n ie g o  b ro m k u .

B ro m o w o d ó r HBr. B rom  łą c z y  się  z w o d o re m  mn i e  
e n e rg ic z n ie , a n iż e l i  c h lo r. N a w e t p rz y  b e z p o ś re d n ie m  d z ia ­
ła n iu  p ro m ie n i s ło n e c z n y c h , lu b  p rz e p u sz c z a n iu  i s k ie r  e le k ­
try c z n y c h ,  m ie s z a n in a  w o d o ru  i p a r  b ro m u  re a g u je  p o w o l­
n ie  i ty lk o  częśc io w o . P rzez  b e z p o ś re d n ie  d z ia ła n ie  w o d o ru  
n a  b ro m  m o żn a  je d n a k  o trz y m a ć  b ro m o w o d ó r, lecz  ty lk o  
w  o b e c n o śc i c ia ł  k a ta l iz u ją c y c h ,  np . p la ty n y .

O t r z y m y w a n i e .  D la o tr z y m y w a n ia  H B r w la b o ­
r a to r ia c h  u ż y w a  s ię  je d n e j  z n a s tę p u ją c y c h  re a k c ji :

1) Z w o d y  b ro m o w e j d z ia ła n ie m  s ia rk o w o d o ro  H 3 S:

B r2 . aq  -j- H2S =  S +  2 H B r .

U w ag a : a.q — z n ac zy  a q u a  — w oda, w z ó r w ięc  B r2 . aq  — 
z n a c z y  ro z tw ó r  b ro m u  w  w odzie .

2) Z b ro m k ó w  m e ta li  d z ia ła n ie m  k w a só w  n ie u t le n ia -  
ją c y c h , a  w ięc  n p . fo s fo ro w eg o  H£P 0 4 . lecz  n ie  H N 0 3, H 2S O ,:

K B r 4 -  H 3P 0 4 =  K . H 2 PO„ - f  H B r.

3) Z b ro m k ó w  m e ta lo id ó w  d z ia ła n ie m  wTody . R e ak c ja  
p rz e p ro w a d z a  s ię  w k o lb ie  d e s ty la c y jn e j,  w k tó re j  u m ie sz cz a  
s ię  P (b ia ły )  w  w o d z ie , a B r w k ra p la  s ię  po w o li. W ted y
w p ie rw sz e j fa z ie  re a k c ji  tw o rz y  s ię  b ro m e k  m e ta lo id u  fo s­
fo ru , k tó ry  n a ty c h m ia s t  ro z k ła d a  s ię  w odą:

2 P + 3 B r 3 =  2 P B r3 ...........................(1)
P B r3 +  3 H 20  =  P (O H ) 3 - f  3 H B r. . (2)

W ł a s n o ś c i .  B ro m o w o d ó r H B r j e s t  gazem  b e z b a rw ­
n y m  o d u sz ą c e j w o n i.
W s k u te k  sw ej b a rd z o  z n a c z n e j ro z p u sz c z a ln o śc i w H 20  z p o ­
w ie trz a  o d c ią g a  p a rę ,  p rzez  co w y w o łu je  je j k o n d e n s a c ję  
i w s k u te k  teg o  „ d y m i”. P rz y  d e s ty la c j i  ro z tw o ru  z ac h o w u je  
s ię  a n a lo g ic z n ie  ja k  HC1. W n isk ie j  te m p e ra tu r z e  n a sy c o n y  
ro z tw ó r  H B r tw o rz y  k ry s z ta ł .

Pod  w zg lęd em  c h e m ic z n y m  H B r je s t  a n a lo g ie m  HC1, 
w  ro z tw o ra c h  w o d n y c h  H B r j e s t  j e d n y m  z n a j m o c ­
n i e j s z y c h  k w a s ó w .

MASZYNY DO KOPIOWANIA I POWIELANIA
(d o k o ń c ze n ie  tłu m aczen ia  z K lim schs Ja h rb u c h ) .

T y p y  m aszy n  p o w ie la jący ch , p o z a  ju ż  op isan y m i, n a o g ó ł 
są b a rd z o  p o d o b n e , ró ż n ią  się m ięd zy  so b ą  ty lk o  szczegółam i, 
tak , że dalsze  ich  o p isy w an ie  b y ło b y  całkow icie  n iecelow ym .

N a  uw agę z p o ś ró d  n ich  z as łu g u ją : M an o tex , R eform , Dis 
re k to rp la tt  — b a rd z o  z b liżo n e  do  o p isan eg o  ju ż  R ep etax u , o raz  
n a jb a rd z ie j ro z p o w sz ec h n io n y  a p a ra t K rause , k tó reg o  ry su n e k  
zam ieszczam y w  d w u ch  w ersjach , d o  k o p io w a n ia  n a  kam ień  
i n a  m etal.

P raca  n a  o p isan y ch  p o w y żej a p a ra ta c h  o d b y w a  się p rzy  
p o m o cy  sp ec ja ln y ch  ś ro d k ó w  chem icznych , k tó ry ch  sk ład  jest 
o p a te n to w an y . N a o g ó ł jed n a k  m o żn a  z g ó ry  o k reślić  część za« 
sad n iczy ch  sk ła d n ik ó w , k tó re  w  m niejszej lu b  w iększej ilości 
w c h o d zą  w  ich  b u d o w ę  chem iczną. A  w ięc sp o ty k a m y  tam  
z g ru p y  c h lo ro w có w : jo d , b ro m , ch lo r w  p o łączen iach  kwa« 
so w y ch ; c janek  p o tasu , chrom , o łów , sre b ro , rtęć  i t. p. w  róż« 
n y c h  p ro szk ach  i em aliach .

NA H£.TAL /.U M IS li

W szystkie te środki są zabójcze dla organizmu 
ludzkiego. Dłuższa praca bez ochrony spowodować 
może poważne schorzenia pracowników, gdyz uno­
sząc się w powietrzu, w sposób niewidoczny dla oka, 
w postaci par i pyłu, przez wciąganie przy oddechu 
w głąb organizmu spowodować one tam mogą spu­
stoszenia w postaci poważnych chorób nosogardzieli, 
płuc, serca, przewodów pokarmowych, nerwów, a na­
wet dziąseł i przepony nosowej.

Tutaj więc szczególnie należy zwrócić uwagę, 
aby wentylacja lokalu, gdzie się pracuje była wzoro­
wa. Nie wystarczą tu jednak zwykłe wentylatory, gdyż 
jedynie skutecznie działać tu mogą specjalne rurocią­
gi z wentylatorami o dużej sile. Przyczem wentylacja 
ta czynna być powinna nie tylko w czasie praty, ale 
nawet i po jej zakończeniu jeszcze kilka godzin, gdyż 
inaczej nie osiągnie ona swego celu.
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Ponadto, co pewien czas pracownicy winni być 
badani przez lekarzy, zaznajomionych poprzednio . z 
charakterem tej pracy. Najlżejsze niedomogi nie wol­
no lekceważyć, lecz leczyć.

Litografia w Sowietach.
W  jed n y m  z n u m eró w  „D eu tsch e r D ru c k er"  u k a za ł się 

a rty k u ł, o m aw ia jący  stan  g ra fik i w  R osji S ow ieck iej. M y  ze 
sw ej s tro n y  p o d a m y  ty lk o  to  co d o ty cz y  lito g ra fii.

A u to r  B. M u lle r  zn a  ry n e k  ro sy jsk i jeszcze z czasów  
p rz ed w o je n n y ch , u w ag i w ięc jego  są  b a rd z o  ciekaw e.

P rzed e  w szy stk im  p o d k re ś la  on , że p rz e d  w o jn ą  m im o 
braku, o b sze rn ie jsze j lite ra tu ry  fachow ej p o z io m  lito g ra fii b y ł 
b a rd z o  w y so k i, o becn ie  zaś m im o o lb rzy m ie j w p ro s t lite ra tu ry  
lito g ra ficzn e j, p o ch o d zące j p rzew ażn ie  z  tłu m aczeń , a n aw et 
i p rac  o ry g in a ln y ch , m im o w sze lk ieg o , ro d z a ju  k u rsó w  i t. p. 
p o z io m  o g ó ln y  b a rd z o  d a lek o  o b n iż y ł się.

Z d an iem  au to ra , z ło ży ło  się n a  to  w iele p rzy czy n . W  kra* 
jach  w o lne j k o n k u re n c ji h an d lo w ej i p rzem y sło w ej istn ie je  od* 
p o w ie d n ia  rek lam a  h a n d lo w a . P rzy ty m  z a k ła d y  graficzne  chcąc 
śc iągnąć k lien ta , id ą  w z a w o d y  o jak o ść  p racy , jej e ste tyczny  
w y g lą d  i t. p.

W  R ó sji Sow ieck iej cały  p rzem y sł i h a n d e l jest upań* 
stw o w io n y , z  tego  też  ty tu łu  i rek lam a  h a n d lo w a  n ie  jest tam  
w  ty m  s to p n iu  p o trze b n a , ja k  to  m a m iejsce w  k ra jach  o struk* 
tu rz e  spo łeczn ej in n e j, a  za  ty m  idz ie  i 'k o n k u re n c ja  m iędzy  za* 
k ład a m i lito g ra ficzn y m i n ie  is tn ie je . W p ły w a  to  b a rd z o  na war* 
to ść  d ru k u , gd y ż  b ra k  tam  czy n n ik a  w sp ó łz a w o d n ic tw a  handlo*  
w ego. Is tn ie je  taiji w p ra w d z ie  czy n n ik  w sp ó łzaw o d n ic tw a , t. zw. 
„ b u d o w y  u s tro ju " , b a rd z o  sze ro k o  n aw et ag ito w an y , w  prakty* 
ce da je  to  je d n a k  m niejsze  re zu lta ty . P o d k reś lić  p rz y  tym  nale* 
ży, iż jeś li ch o d zi o jak o ść  sp rzę tu , to  jes t o n  w  n a jlep szy m  ga* 
ftiń k u , g d y ż  czy n n ik i fachow e, p iln ie  tam  śled zą  za postęp em  
w  ty m  k ie ru n k u  za  g ran icą  i k a żd a  no w o ść, jest tam  natych* 
m iast w p ro w ad z an a .

A u to r  zas trzeg a  się p rz y  tym , m ow a tu  je s t o  p o ziom ie  
o g ó ln y m , gd y ż  is tn ie ją  tam  i tak ie  z ak ład y , n a  k tó re  spec ja ln ie  
zw raca  się uw agę, g d y ż  d ru k i ty ch  zak ład ó w  id ą  za g ran icę  lu b  
s łu żą  sp ec ja ln y m  celom . P race  ty c h  z a k ła d ó w  są bez  za rzu tu  
i n a  w y so k im  p o z io m ie.

Istn ie je  w  S o w ie tach  b a rd z o  ro z p o w sz ec h n io n a  m eto d a  
p lak a to w ej ag itacji w sze lk ich  p o c zy n a ń  o jak im k ilw iek  charak* 
te rze  sp o łeczn y m , je d n a k  lito g ra fia  m a tu , je ś li c h o d z i o p o z io m  
fach o w y , m ało  g łosu , g d y ż  są to  p rzew ażn ie  p ra c e  w  b u d o w ie  
techn icznej b a rd zo  p ro s te , w zg lęd n ie  o p ra co w a n e  m eto d ą  foto* 
re p ro d u k c y jn ą  i d ru k a rsk ą .

L ito g ra fia  o p a k o w ań  b laszan y ch , czy też  p lak a tó w  i re* 
k lam  b la sza n y ch  — jes t w p ro s t p ry m ity w n a , tłu m aczy  się to  
je d n a k  b ra k ie m  za in te re so w a ń  ze s tro n y  ry n k u , a n ie  pozio* 
m em  fachow ym , g d y ż  u rz ąd z en ia  tech n iczn e  są b a rd z o  d o b re .

. Z a  g ran icą , w szędzie , gdz ie  a u to r  się d b ra ca ł, lito g ra f  
zaw sze b y ł z p o ś ró d  rzem ieśln ik ó w  w y ró ż n io n y , ze wzglę* 
d u  n a  s tro n ę  a rty s ty c zn ą  jego  p racy , k tó ra  s taw iała  go n a  
g ran icy  m ięd zy  rzem iosłem , a w o ln y m  zaw o d em . W  ślad  za 
ty m  w szędzie  idzie i o d p o w ie d n ia  w y so k o ść  "płac, częstok roć  
d u ż o  w yższa  od  in n y ch  zaw o d ó w .

W  R osji Sow ieckiej s to su je  się je d n a k  in n y  p ro b ie rz . Po* 
n iew aż  cala g o sp o d a rk a  n a s taw io n a  jes t w  sp ec ja ln y m  k ie ru n k u  
sp o łeczn y m , a szczególn ie j p o lity czn y m , fachow iec  jes t tam  ce* 
n io n y  w e d łu g  s to p n ia  n iezb ęd n o śc i d la  p o trze b  p ań stw a . N a  
p ierw szym  m iejscu  s to ją  tam  w ięc w sze lk iego  ro d z a ju  meta* 
łow cy , lito g ra fia  zaś, k tó rą  w  b a rd z o  w ie lu  w y p a d k ac h  rug u je  
tam  d ru k a rs tw o  i fo to ch em ig ra fia , sto i w . rzęd z ie  fach ó w  dal* 
szych , a co za ty m  idz ie  i g o rzej jes t o p łacan a , m im o, iż jej oce* 
n a  fachow a, jest ró w n ież  w yso k a , jak  i n a  zach o d zie .

Z Ż Y C IA  O D D Z IA Ł Ó W .
W  p o sz c z e g ó ln y c h  O d d z ia ła c h  Z w iąz k u  o d b y ły  s ię  

R o czn e  Z e b ra n ia  S p ra w o z d a w c z e  n a  k tó ry c h  po  u d z ie le n iu  
a b s o lu to r iu m  u s tę p u ją c y m  Z a rz ąd o m , w y b ra n o  Z a rz ą d y  n o w e , 
S k ła d y  ty c h  Z a rz ąd ó w , ju ż  p o  u k o n s ty tu o w a n iu ,  p o d a je m y  
j a k  n iże j:

O ddział Bydgoszcz
W a ln e  Z e b ra n ie  S p ra w o z d a w c z e  w d n iu  31 s ty c z n ia  

1936 ro k u .
S k ł a d  n o w e g o  Z a r z ą d u :

P re z e s  kol. B ło tn ia k  W a c ła w
w ic e p re z e s  „ S w y n a rc z u k
s e k re ta rz  „ L e w a n d o w sk i Z y g m u n t
s k a r b n ik  „ P e p liń sk i R o m an
P o ś re d n ik  p ra c y  „ T w a rd o w sk i W ito ld

K o m i s j a  R e w i z y j n a :  
ko l. K a rcz m arc zy k  

„ S z y p e rsk i 
„ G ę tk o w sk i

K o m is ja  C e n n ik o w a  n a  P o m o rz e  ko l. H y czk o  i
„ K a m iń sk i 

„ „ „ B ydgoszcz  „ B ło tn ia k  i
„ S w y n a rc z u k .

D e leg a t n a  T o ru ń  ko l. K ry g ie r.

O ddzia ł Górny Śląsk
W aln e  Z e b ra n ie  S p ra w o z d aw cz e  w dn . 7 lu te g o  1937 r. 

S k ł a d  Z a r z ą d u :
P re z e s  k o l. N a c z y ń sk i W a lte r
w ic e -p re z e s  „ B rie r  de  M a th e re y  L eo n
s e k r e ta r z  „ K o rb e lla  H e n ry k
s k a r b n ik  „ M ró w k a  F ra n c is z e k
z as t. s e k r e ta r z a  „ K o śc ie le ck i S ta n is ła w .

O ddział Lwów
W aln e  Z e b ra n ie  S p ra w o z d aw cz e  w  d n iu  14 m a rc a  1837 r- 

S k ł a d  Z a r z ą d u :
P re z es  k o l. D u tk a  A p o lin a ry
v ic e -p re z e s  „ W o jtk iew ic z  J a n
S e k re ta rz  „ J a re m c z u k  W ła d y s ła w
s k a r b n ik  „ K o lo szy ń sk i R o m an
p o ś re d n ik  p ra c y  „ S te fa n o w sk i F ra n c is z e k
z a s tę p c a  „ Iw a n ic k i K az im ie rz

„ „ K la p p e r  Jo a c h im

O ddział Poznań
W a ln e  Z e b ra n ie  S p ra w o z d aw cz e  w d n iu  6  m a rc a  1937 r. 

S k ł a d  Z a r z ą d u :
P re z e s  ko l. A d a m sk i M a rja n
v ic e -p re z e s  * G rą d z ie le w sk i Jó z e f
s e k r e ta r z  „ M ie lc za rsk i M a rian
s k a r b n ik  „ P a w la k  A n to n i
r a d n y  „ J u d a k  K a z im ie rz

O ddział Warszawa
W aln e  Z e b ra n ie  S p ra w o z d a w c z e  w  dn . 2 1  m a rc a  1937 r. 

S k ł a d  Z a r z ą d u :
P re z e s  ko l. A d a m cz y k  E razm
w ic e p re z e s  
s e k r e ta r z  I

II
s k a rb n ik  
p o ś re d n ik  p ra c y  
g o sp o d a rz

S tę p iń s k i  K a ro l 
R ó ż a ń sk i H e n ry k  
C z a rn e c k i K aro l 
L eszc zy ń sk i W ac ła w  
T rz a sk a ls k i  W ła d y s ła w  
B o rk o w sk i E d w a rd



P R A C O W N I K  G R A F I C Z N Y Nr .  1 -2 - 3

Z a s t ę p c y :

s e k r e ta r z a  k o l. O ł ta r z e w s k i  Z y g m u n t
s k a r b n ik a  „ F a b is ia k  M ie cz y sław
p o ś re d n ik a  p ra c y  „ G ła d k e  K az im ie rz
g o sp o d a rz a  „ W a rsz a w sk i S te fa n
b ez  m a n d a tu  „ K o p e r  F e lik s

K o m i s j a  R e w i z y j n a

K ol. G ra d z ik  E u g e n iu sz  
„ Ś m ie c iń sk i C zes ław  
„ Z a w iś la k  Jó z e f  
„ J a b ło ń s k i  F ra n c is z e k

B ia łe : L w ó w  — C zarn e : W arszaw a

z a s tę p c a .

S ą d  H o n o r o w y

1 . e 4 — e 4 16. W X  e 4 -  g  6
2 . Gc  4 — S f 6 17. Hf  1 — W  h 7
3. d 3 -  d 6 18. d 4 — c X  d 4
4. G f 5 — G e 7 19. G X  d 4 — S d 7
5. h 3 — h 6 2 0 . S g 4 — h 5
6 . G e 3 — S c 6 2 1 . S f  6  + -  G X  f 6
7. S f 3 — a 6 2 2 . G X  f 6 — s X  f b
8 . S c 3 — 1) 5 23. W X  f 6 — K e 7
9. G b 3 — s a  5 24. W d 1 -  H li 6  +

1 0 . 0 0 —  s X  b 3 25. K h 2 — h 4
1 1 . a X  b 3 -  g b 7 26. S e 2 — g 5
1 2 . 1 e 2 — c 5 27. S d 4 — H c 5
13. S g 3 — g c 8 28. K h 1 -  W g 8
14. S h 2 — g e 6 29. b 4 —  H b 6
15. f 4 — c X  f h 30. S X  e 6 —

K ol. S z le z y n g e r  S ta n is ła w  
„ S trz y ż e w sk i  S ta n is ła w  
„ K u le sz y ń sk i B o le s ła w  
„ H e ld  S e rg iu sz  —  z a s tę p c a

S p ra w o z d a n ia  z n a d e s ła n y c h  p ro to k ó łó w  u k a ż ą  się  
w  n a s tę p n y c h  n u m e ra c h , w e d łu g  k o le jn o śc i n a d e s ła ń .

TURNIEJ S Z A C H O W Y

W arszaw a — Lw ów

W r. 1936 ro z p o cz ą ł s ię  m ięd zy  O d d z ia łem  — L w ów  
i O d d z ia łem  — W a rsz a w a  tu r n ie j  sz a ch o w y .

P rz e b ie g  te g o  tu r n ie ju  b a rd z o  ż y w y  i in te r e s u ją c y  d a ł 
d o w ó d , iż w ś ró d  li to g ra fó w  m am y  tę g ic h  sz a c h is tó w .

S p o d z ie w a ć  s ię  te ż  n a le ż y , iż n ie  sk o ń c z y  się  ty lk o  na  
ty m  je d n y m  tu rn ie ju ,  a le  że i i n n e  O d d z ia ły  w e zm ą  n a d a l  
u d z ia ł  w ty c h  ro z g ry w k a c h .

O to  d o k ła d n y  p rz e b ie g  tu r n ie ju  W a rsz a w a  — L w ów .

J e ś l i  f 7 X  e 6  to  W X  e 6  +  i H n a  f 5 i t. d.
J e ś l i  K n ie  b ije  W  i o d c h o d z i n a  d 7 to  H n a  f 5 i td . 
W obec  p o w y ż sz y c h  w y n ik ó w  W a rsz a w a  u z n a ła  d a ls z ą  

g rę  z a  n ie c e lo w ą  i p o d d a ła  s ię .
T u rn ie j  w ięc  sz a c h o w y  W a rsz a w a  — L wtów  w y g ra ł

Lw ów .

Z M A R L I  
w d niu  13 p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 6  r. 

ś. p. kol. W ID N E R  R O M A N  
ry s o w n ik ,  c z ło n e k  o d d z ia łu  B y d g o sk ieg o .

w dniu  2 5  lu te g o  1937 r. 
ś.  p. kol. K A R P IŃ S K I  R O M A N  
c z ło n e k  o d d z ia łu  Ł ó d z k ie g o .

w dniu 2 9  s ty c zn ia  1937 r.  
ś. p. kol.  J A S IŃ S K I  A N T O N I  

r y s o w n ik ,  c z ło n e k  o d d z ia łu  W a r s z a w s k ie g o .

W  z m a r ły c h  O r g a n iz a c ja  t r a c i  d o b ry c h  i u św ia d o m io n y c h  
cz ło n k ów !

C Z Ę Ś Ć  IC H  P A M IĘ C I!

Nowe dwie

CZARNE FARBY OFFSETOWE
2 0 2  i 5 0 5  

n i e  m a j ą  s o b i e  r ó w n y c h !

Są przystosowane odrazu do druku i nie wym agają żadnych dodatków. Nadają  
się do pracy nawet na najszybszych nowoczesnych maszynach offsetowych.

Sp. Akc. C h e m ic zn a  Fabryka Dr. R A T T N E R
W A R S Z A W A ,  Ul .  A L .  J E R O Z O L I M S K A  N- r  1 0 5 .
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